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Wiadomeści zagraniczne: 
Zjednoczone Stany Ameryki północney. 


Gazety Charlstonskie zd. 1go Kwiet-- 
nia, zawieraią ważną dla handlu. wiadomość »: 
udzielona przez Konzula Zjednoczonych Sta; 
now w Mavre a to; żę wysłani.do Franeyt'" 
dla zawarcia: traktatu handlowego Kommissarze 
PP. Galatin i Eustis, zamiezzonego celu. 
die osiągnęli. 


Ameryka Hiszpańska: 
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Kongres połączonych: prowineyi' nad rze- 

ką la Plata,- wydał Manifest de wszystkich. 

ludów ucywilizowanego świata, podpisany przez 

on Pedro Ignacio de Castro i Bar- 

tos iaho Prezydenta, i Dón Jose Engenio 

de Elias iako Sękretarza , œ datowany d. 25. 

Pażdziernika 1817. Napisany ma bydź bardzo 

dobitnie , iak wszystkie tego-rodzaiu akta urzę- 
towe, 


Hiezpawiia 


Według listow z K'adyxu pod d. 14 
% m. zrabowany został: przez“ korsarzy ieden 
hret. Francrzki z hokezenilami (Cockenille) *): 
Przeznaczony do Havre, Zrabowane kokcze-- 
nile przedawał korsarz w Gibraltarze za 
yarta część wartości. 


Francy m. 


Dnia 3. Maia iako w dzień: roeznicy wim. 

Zdu Króla Jmci dó Paryża, odbierał N. Król 
mè Koleia powinszowania, iako to: od rodziny 

Tólewskhiey, Kiążąt i Xiężniezek krwi,. od 

€putacyi obu Izb prawodawczych,. od Kardy- 

ałów , Ministrów i Marszałkow , tadzież od 

Naywyższych Władz kraiowych. i stdlicy, nie» 
IBiey od Jenerałow, Qffieerow , rozuraitych 
Jo Poracyi, instytutów i t. d. Potem był Król 
Wć na nabożeństwie, pokazał się ludowi z 
àleryj, i odprawił ćwiezenie woyskowe z 

gwardya przyboczna: (Garde du Corps) siedząc 
_„ Bstantynopola, i uczynił tam w i ich 
oO z REL MA || | _ cze: POZORNIE E- 


a A . 4 > 
JGoecheniłle robsczli z których robią Harmin 
-lacbę_czer woną, 


NOSI. 


WÓWSRA. | 


20; Maia 1818: - 


w otwartym powozie z Xieżħiczhami d'An- 
gouleme i Berry. Popołwdniu przeieżdzał* 
SIĘ Král. po iedney części miasta, wsrod ra- 
dośnych okrzyków ludu. Wieczorem, pomimo 
deszczu.; było miasto. oświecone. Paryzka: 
gwardya narodowa odbywała wyłącznie służbę 
w Tullieryach.. 

Z pomiędzy. odpowiedzi Królewskich na: 
odbierane powinszowania, podaie Monitor 
następuiącą, którą Król Jmć miał do posłan- 
ników łzby Deputowanych: , Z ukonten- 
towaniem przyimuię; powinszowania: Izby De- 
putowanych , i: wyrazy ich- przywiązania de 
osoby moiey; ale i ia, Mości Panowie mam po- 
winszować Izbie spo `b, którym odprawia po- 
siedzenia swoie. osobliwie zas: owe piękne i 
godne pamięci posiedzenie z dnia onegday- 
szego, posiedzenie to sprawdziło słowa movie, 
wyrzeczone przy inuey okoliczności: „że ma- 
iąc Francnzov, w szem zwaątpić nie można.* 


Makżonka Jenerala Savary ogłosiła przez 
Dzienniki Paryzkie co następuie ; „Niektóre. 
dzienniki Angielskie i Niemieckie utrzymuię, 
że się drubuie teraz. w Londynie i Bruxe.- 
lii dzieło złożone z kilkunastu tomów, pod 
tytułem < /Vemaives.de Iir, le Duc Rowigo (Pa. 
miętniki Xięcia Rovigo). Proszę podać do 
publiczney wiadomości, że Xiążę Rovigo nie: 
podał żadnych Pamiętnihów do druku, ani na- 
wet innego iakiego pisma tego. rodzaiu, i że 
wszystko, coby tylko mogło teraz. ogioszonwem: 
hydź pod tem imieniem, zasadza się iedynie , 
na oszukaństwie, pochodżacem z podłey chci- 
weści zysku, lub ieszcze innych kary godniey- 
szych pobudek. Uwiadomienie to moie uzna- 
łam bydź potrzebnem , dla tego, aby prze- 
ciąc drogę kłamstwom i: potwarzóm , 'rozsze- 
rzanym pod imieniem wygnanego i: nieszczęśli-- 
wego- małżonka: moiego. W Paryżu d.. 36: 
Kwietnia 1818. (Podgpis.) Xiężna Rovigo. 


Sprawa zabóyców Fualdesa w 
Rhodez. 

Chcąc bistąryczny obraz dziciów Swiata. ile 
możności zupełnie wystawłać , można tylko w ścisłev 
krótkości umieszczać wypadki poiedyncze, które: 
do dżieiów czasowych właściwie nie należą. - luboć 
wiece od niejakiego czasu gazety Francnzkie i Nie- 
micckie po naywiększey części napełułone były rospra- 
wami w sławnym processie zaboyców Fualdesa: wy 
Bhodez, my iednakowoż ograniczyliśmy się na dóe- 
niesieniu (w numerze 61wśzy:n Gazcty nas zey) 0. zaa 
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gaieniu posiedzeń Sądu kryminalnego w Alby. Te- 
raz atoli udzielamy czytelnikom naszym dalszy ciąg 
dzieiow tey gedney uwagi sprawy. 

Znowu upłynał czas długi, nim nakoniec 
zaiaśniał ów dzień pożądany, w którym Sąd 
kryminalny w Alby rozpocząć się miał, aby 
na nowo dochodzić zabóystwa w Rhodez 
popełnionego. Taiemnice, których wyiawie- 
nia pomimo dokładnych śledzeh pierwszego 
Sadu instrukcyynego ieszcze się spodziewano, 
zaostrzały uwagę i ciekawość samych nawet 
osob nayoboiętnieyszych w tey sprawie. Zaw- 
sze albowiem nie było ieszcze rozstrzygnie=£ 
rzeczą: Czyli prócz osób oskarżonych pie by- 
ło ieszcze innych ukrytych uczestatków Za- 
bóystwa? i którzyby to byli? Jaki wpływ do 
całey tey sceny miała świadczyna Mansono- 
wa? Czem wolnieyszg zaś materyę do rozu- 
imowania edgadnienie tych pytań nadarza, tem 
mniey można się dziwić, że podczas gdy ga- 
zety Niemiechie, Francazhie i Angielskie praw- 
dziwemi i zmyślonemi wiadomościami z Alby 
i z Rhódez natłoczene były, właściwą stało 
się spekulacya Paryzkich księgarzy, głodnych 
poetów i antreprenerow teatrowych, słać na 
Świat bayki o dziwnem tem zdarzeniu pod na- 
zwishami pamiętników, zbiiah i meledramów , 
htóre po naywiększey części zgoła sa zmyśle- 
ne i podsunięte. Bieg rospraw w Alby za- 
świadczy te mianowicie o pewnem dziele, 
które w gazecis poranney w wyciągu, a 
praz ze skwapliwą szybkością w Wiedniu i 
w Berlinie w przeleżeniu wydano, aczkoł- 
wiek dziełe to ani na iedno ani na drugie za- 
stugiwać nie zdaie się. — My odwołuiemy się 
do określenia rzeczy, umieszczonego w nume- 
rach S8mym. Sgtym i 4ostym Gazety naszey; 
htórego poniższe opowiadanie dalszym iest cią- 
giem” Spodziewamy się że czytelnicy nasi 
przyięli przestrogę, htóraśmy im przy hońcu 
owego określenia dali, i że wszystkie owe po- 
przeczne i uboczne zwroty nie zniewoliły ich 
do przespiechn w sadzeniu o rzeczy, tak iak 
Lud Paryzki, który po części sposobem obu- 
rzającymp otępił nie iednego, co teraz natu- 
ralnie o wiele w innem pokazuie się świetle. 

Odtąd w nieprzerwaney kolei umieszczać 
będziemy wyciągi Z naywaźnieyszych i nay- 
bardziey zaymuiacych rosprew Albyyskich. Po- 
nieważ zaś usiłowaliśmy uniknąć wszelkiey rez- 
włehłości i powtarzania, przeto musiemy na 
przód położyć weruiek znaiowmości aktów po- 
przedniczych ; w tenczas atoli dokonanie wiel- 
kiego obrazu psychęlogicznego pewnie įnte- 
ressować będzie. 


Dnia 25go Marca r. b. rozpoczęte nako- 
niee w Alby rosprawy nad processem zabóy- 
ców P. Fualdesa. Już przed godziną gta 
galerye napełnione były widzami ze wszystkich 


stanów , między htórymi szczególniey kiinaście 
Dam bardzo pięknych i wystroionych w eczy 
uderzało. O godzinie 1otey wprowadzono d9 
sali słuchalney około 500 świadków , htórye 
tym celem iuż pierwey tzęściami do Alby 
ściągnięto. Potem około godziny 41stey na 
deszli oskarzeni. Poniewolnie powstali z sie- 
dzeń swych wszyscy widzowie; chcieli z ich 
twarzy wyczytać przyszłość dni następuiących. 
Wszyscy mieli na rękach okowy. Sam tylko 
Bastide zdawał się bydź umysłu nayspokoy* 
uieyszego. Jansien zdawał się iż wiele u* 
cierpiał od czasu uwięzienia swoiego ; był ÓW 
wybladły i smutny, postępował sobie atoli da< 
leko przyzwoiciey nad innych obwinionyche 
P. Mansonowę przyniesione w lektyce i po- 
sądzono is ża oskarzonymi ; ubior iey był do- 
brany iednakże nie uderzaiacy, a iey postep- 
ki były w naywyższym stopniu skromne. Mię- 
dzy świadkami uderzałę w oczy pięknością i 
wdziękiem Panna Rose Pierret, taż sama 
co niegdyś twierdziła, że P. Mansonowa 
iest owa zakwefiona Damą, która się w domu 
Bankala znaydowała; P.Clemandot odzna* 
czał się przepysznym mundurem swoim. Tak- 
że i syn nieszczęśliwego zamordowanego, mło- 
dzieniec skromny, maiacy na twarzy wyra% 
trawiącego smutku i patrona przy boku swoim 
obecnym był na posiedzeniach iako strona cy“ 
wilna , pedobnież iah w Rhodez. O godzi 
nie wpół de 12stey przybyli nareszcie Współ= 
członkowie Sądu, złożeni po naywiększey czę- 
ści z esób znakomitych, pod Naczelnictwem 
P. Fedela i zaięli siedzenia swoie. Prezes 
ogłosił zagaienie rospraw. Takoż i patrono- 
wie oskarzonych usiedli na imieyscach swoich; 
a gdy inż oskarzeni według zwyczaiu swoie 
imiona, wiek i sposób do życia podali, ode- 
brał Prezes od Przysięgłych zwyczayna przy” 
siege- 

Pisarz (Greffier) odczytał potem ahta 0- 
skarzenia, znane iuż czytelnikom naszym z daw- 
nieyszych rospraw sadowych. Akt oskarzeniś 
P. Mansonowey lhonczył się temi słowy? 
„Słuchano ig według przepisów badania, i wy” 
znała na nowo, że w ezasie zabóystwa u Ban- 
kala była; ależ ukrywanie szczegółów, luboć 
iey te wedłng wyrażnego zeznania ówiadkó” 
są wiadome, iaśna oczywistość że była w do” 
mu Bankala, i dokładnieysze podania, które 
iuż dawnięy o pantalonach krwią zbroczonyo 
przed Prefektem sama złożyła, nakoniec kHke” 
krotnie pęwtarzane iey oświadczenie że | 
swoich zeznaniach tylko część prawdy wyi 
wiła, i że ie dopiero podczas rospraw publicz” 
nych uzupełni; wszystko te pomnożyło poszla- 
ki iey winy. W skutku więc tego oskarz0n% 
iest jest Marya Franciszka Klaryssa Enjalr2% 
małżonka Antoniego Mansona, ie gdobry” 
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Tozmysłem dopomogała spraweom zamordowa- 
Mia Pnaldesa we wszystkich czynnościach, 
tóre owe zabóystwo albo przygotowały i po- 
Pierały, alboliież w owych które go rzeczy» 
Wiście dokonały. 

Podczas czytania tych aktów, młody F ual- 
des nie mógł wstrzymać się od łez na wspom- 
nienie -o nieszezęśliwym swym oycu. Basti- 
de słuchał wszystkiego z naywiększa oziębło- 
Sca, P, Mansonowa zawsze spuszczała na 
dół głowę, ile razy była mowa o iey bytno- 
ści w domu Bankala. 

Prezes miał potem mowę rozważną, w 
którey wyłuszczał wszystkie ważne poznaki 
Czynn, a po niektórych innych nie istotnych 
Czynnościach potocznych zaczęło się słucka- 
nie świadków. 

Lacombe słuchanym był naypierwey, i 
zeznał, że w dzień zabóystwa, dnia 19. Marca 
Rana, widział na targowicy Fualdesa roz- 
Nawiaiącego z Bastida, i że wyrażnie sły- 
Szął pierwszego mowiacego ie słowa : „Nie 
chcesz więc WP. przyyśdź do końca? Będe 
Więc musiał do nieprzyjemnych środków ostat- 
Nią wziąć ucieczhę.* Bastide miał na te 
odpowiedzieć: „Prawda, żem WPanu słowa 
Wie dotrzymał; ależ ani szelaga dostać nie 
noge.“ — Bastide, wierny swoiemu syste- 
Uatowi wypierania się, oświadczył wzręcz, że 
ùigdy nie był dłużniśem P. Fualdesa, i że 

nia t9, Marca zrana, ani postał w thodez. 
— O godzinie 4tey po południu przerwano 
słuchanie. 
Posiedzenie dnia 26. Marca. 


Przed zagaieniem tego posiedzenia, słudzy 
dowi poprzynosili płótna i kołdry pokrwa- 
Wione, htóremi zwłoki obwinięte były, tudzież 
Suknie i łaskę zamordowanego, iako też fuzye 

tóremi się zabóycy pouzbraiali byli. Basti- 
e i Jausion mieli okowy na szyiach i na 
Tamionach ; inni oskarzeni mieli tylko lekkie 
Okowy na ręku. P. Mansonowa siedziała 
Jm razem na ławcę oskarzonych, a to wraz 
% nimi w górze. 

Posiedzenie zaczęło się o godzinie 11stey, 
ą7es uporzadkował niezliczone mnóstwo 
*Wwiadhów z wielką rozwaga, według kolei ich 
teznąń tah, Że iasno można było rozpatrzyć 
Slę w środkach udowodnienia zabóystwa 

Badane świadków względem okoliczności 
Czyny, które zabóystwo bezpośrednie poprze- 
aly lub po niem nastąpiły. Nie pokazało 
48 atoli nic więcey nac to co iuż wiadome. 

ilkanaście osób widziało Fualdesa i Ba- 
Stigę owego poranku przechodzących się, i 
żywey rozinowie zatopionych.  Nazaintrz 
„PO zabóystwie, Jausionowie (mąż i żona) 
dzieęż Galtierowa, byli w domu Fual- 
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desa, wyłamali biuro w gabinecie iego, Ł 
różne rzeczy powybierali. 

Bnia 27. Marca słuchano dałey świadków 
względem tych samych okoliczności, a miano- 
wicie względem Kradziey, iako mniemaney 
przyczyny zabóystwa. (Okoliczności tę wiado- 
me są czytelnikom naszym z doniesień daw- 
nieyszych.) Także i na tem posiedzeniu tyle 
się tylko pokazało, że między Fuałdesem 
a Jausionem i Bastida różne zachodziły 
związki w interessach osobliwie pieniężnych, 
Ze Fnałdes pomimo przestrog dobrze my- 
ślących przyiscioł swoich, rad z nimi się wda- 
wał, i omymże zapewne znakomite summy po- 
pożyczał , a może nawet iednego z nich weca- 
le zupełną wierzytelnością ( kredytem ) obda- 
rzył, na co więc może w papierach iego akt 
znaydować się musiał, na którego gwaitownem 
porwaniu wykonawcom zsbóystwa zależeć mi- 
siałę. 

Na posiedzeniu dnia 28. Marca co raz 
pewnieyszą byłe rzecza, że Jausion i Ba» 
stide pomimo wszelhiego wypierania się» 
hersztami zbrodni byli. 

Dnia 30. Marca przyszła keley między 
innymi takoż i na iednege z współobwinio- 
nych, a mianowicie na Baxa, który, iak wiae 
domo, był iednym z owych, co wynosili zwło- 
ki Fuałdesa, a których do domu Bankala 
sprowadzono pod pozorem wyniesienia paki 
tytoniu przemycenego. Tenże Bax był pierw- 
szym jpo Bonsqnuierże, który milczenie 
swoie w tey mierze złamał, i złożył wyznanie 
będące naywiększey wagi co do potwierdze- 
nia czynów iuż wiadomych; opowiedział bo- 
wiem dokładnie całą historyę zabóystwa od 
owey chwili ed którey do niego należeć mu- 
siał, aż do wrzucenia zwłeków w rzekę Avey- 
ron. Na drodze upadł był Jausion po- 
ciemku, a Bastide zawołał na niego: „Cóż 
to, Jausionie, boisz się? Z tad więc do- 
wiedział się Bax, że przytem był Jausion, 
którego podówczas ieszcze nie znał. Godnem 
uwagi było ieszcze i to zeznanie, że zeznaiąe 
cy (Bax) i Bousqnier przyszedłszy do 
Bankała, tak przed drzwiami od domu iako 
też potem koło stołu, gdzie zwłoki rozciągnię- 
te leżały, zastałi dwie czyli trzy osób dobrze 
ubranych , które się im wcale nie pospelitymi 
ludźmi ale znakomitymi Panami bydź zdawały, 
a których ieszcze nie było między oskarzony- 
mi. W szczególności wymienił iednego sy- 
nowca Bastidy innych zaś określił tylka w 
ogólności. W skutku tego! zeznania areszto- 
wano hilka osób ieszcze przed zaczęciem się 
Sdu kryminalnego, a przeto nbolewano gło- 
sno, gdy Bax na terażnieyszem posiedzenia 
zeznania swoie powtórzył. Twierdził ón nad- 
to z innemi, że podczas krwawey tev sceny 
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zmaydowały się trzy kobiety, że iednakowoż 
tylko- Bavkalowę poznał. 

Na temże samem posiedzeniu słuchano: 
„dałey iednego więźnia, który. z Bastida i z 
Baxem w iednemże więzieniu siedział. Ten 
zeznał, że mu Bastide pewnego razu powia- 


dał, iż gdyby nie Jausion, P. Mansono=. 
wa nie żyłaby iuż.więccy a zatemby. przeciw-- 


ko niemu. nie świadczyła. 

Na to wezwał Prezes. P. Mansonowę 
do zezvania: tego coby o zamordowaniu P. 
Fualdesa wiedziała, a raptem nastąpiła giq- 
Boka. cisza. między. zgromadzeniem. w. Znak aa? 
tężnia ciekawości, 

Już: w zeznaniach: swoich. złożonych od. 
dnia 7. Stycznia: do 4. Marca ,. przyznała się. 
była P: Manson owa. do rzetelności wylawień 
swoich, które iuż. dawniey uczyniła Prefekto- 
wi Aveyrohshiemu. Według tych zeznań prze- 
chodziła ona dnia, 19. Marca wieczorem około: 
kwadransa: na. ŝima godzinę, po męzku prze- 
brana,. przez ulicę Hebdomadaryuszów. Tam: 
usłyszała za: sobą ludzi: z hałasem idacych, m 
przelękniona schroniła się do naypierwszego» 
domn, któty, otwarty uyrzała, mie wiedząc o' 
tem, że: to był: dòm: Bankała. Jakiś me-- 
szczyzna: porwał. ią' za: ramie, wtrącił. ia do- 
gabinetu i. zamknął, drzwi za sobą. Dopiero 
usłyszała- w iżbie przyłegłey. łoskot tak stra- 
szliwy, że: z przestrachu: zemdlała: Gdy przy-- 
szła do siebie- iahiś człek. nieznaliomy wypro- 
wadził ig na ulicę, a potem na.rynek (place 
de Cité) i nakazał iey aby przed świtem do 
domu nie- powracała. Podczas innego badania 
przyznała: P. Mansonowa to: ieszcze, że 
w owym: gabinecie do- zmysłów. powróciciw-- 
szy, słyszała wielki łoskot i. krzyk. utłumiony 
w iżbie ościenney,. co. się iey tak. wydawało, 
iah: gdyby stół łamano. Prezes: pytał ią, dla 
szego tych. okoliczności: podczas. dawnieyszych: 
badań. nie' wyjawiła ?. „Jeżeli,“ odpowiedziała, 
„dziś uchybiło się, powinności: swoiey, trzeba 
iey iutro dopełnić; tak mówił świadek Brost}, 
a ja iestem. iego zdania.* P. Eey.de! przy- 
pomniał: jey, że z dotychczesnego: śledzenia: 
pokazało się, że owego nieszczęsnego wieczo- 
za także iakowaś zakwefiona lecz nie przebra-- 
na Dama'w domu Banhaia była: „Ponieważ. 
wiec,“ dodał, „okoliczności; czynu; o którycheś. 
się Pani. według owoczesnego zeznania swoiego 
od Panny Rose Pierret dowiedziła; zgadzaia 
się z temi,. które młoda Madelaine (Ma g- 
dałen a. córka Bankala) opowiada, przeto 
zachodzi wielkie: podeyrzenie , że ową Dama: 
zakwefiona Panna Reose Pierret była. — 


„Wniosek. ten zdaie: mi się bydź: bardzo natu-- 
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ralnym ,** odpowiedziała P. Mansonowa ~ 
Podczas iednego z badań późnieyszych zezna- 
ła P. Mansonowa, że ją Pani Pons, brato- 
wa Bastidy i Jausionh, w nocy z dnia 
3go na 4ty Sierpnia odwiedzała. „Słasznie 
wnoszono ,* że Dama ta maiaca nademnśg 
przewagę tak co: do serca iako i eo do gło” 
wy,.korzystać z niey będzie na zniewolenie 
mię do odwołania tego com przed P. Prefek- 
tem zeznała.“ —- Zreszta przyznawała wpraw* 
dzie P. Mansonowa że Nieznaiomy, któty 
iey z, gabinetu wyyśdź kazał, wyprowadził i 
na dziedziniee przez: izbę słabo oświecona» 
gdzie kilka. osób pomiędzy sobą szeptaiących 
słyszała;. zawsze atoli: twierdziła , że ani ich 
liczby nie zmiarkowała, ani też rozeznała czyli 
to byli mężczyzni albo też Kobiety. 

Fabliczność wiedziała o nowszych tych 
obiawieniach P. Mansonowey. Można więć 
sobie wystawić , iah natężona ciehawość ogat” 
nęła wszystkich. słuchaczow dnia 30. Marca» 
gdy. P- Mansono wa wystąpiła. 

i Pierwsze okoliczności. opowiadała zupeł: 
nie zgodnie z pomienionem nowszem zezna” 
niem'swoiem. „,Przerażona tłumionym łosko* 
tem (mówiła daley) którego mi przyczyna nie- 
wiadomą była, zemdlałam, a przyszedłszy da 
zmysłow w ciemnym gabinecie , słyszałem ło- 
skot podwoiony. Zdawało n. się, iah gdyby 
hogos gwałtem wleczono ; słyszałam także i 
mowiący,ch ,, ale taK pomieszanie żem głosów 
rozeznać nie mogła.* Tu P. Mansonowa, 
którey słów. w. świętem słuchano milczeniu; 
padła. bez. zmysłów; a przeyszedłszy do siebie; 
tak dałey cisynięła: i 

„Słyszałam ięki: ii utłnmione stękanias 
Krew, iak: gdyby z fontanny płynęła do cebrzy” 
ha, rozeznałam: wyraźnie że Mogoś zabiiano» 
i drzałam ©: moie: życie, W. zalęhnieniu usi- 
łowałam otworzyć: okno, które się w ciemnym 
gabinecie moim: znaydowało., alem się przy 
tem aż: do krwi zraniła, i na nowo zem 
dlałam. Jakiż meszczyzna porwał mię i wi 
ciągnął na rynek. Pytał mię zhądem wyszła i 
odpowiedziałam, że: nie- wiem. —. „Znasz mię 
Pani?“ pytał się daley. — „Nie znam,“ odpo” 
wiedziałam. Opuścił mię na chwilę, a ia 28 
pukałam do pomieszkania Wiktoryi, nie” 
gdyś garderobieney. moiey, chcąc u niey prze” 
nocować. Nie mogłam się atoli dopukać, Í 
powróciłam się: nazad: Nieznaiemy szedł ZA 
mną, i powtórzył: ostatnie pytanie swoie, £ 
ia dałam mu. tęż: samę odpowież, dodając ŻE 
wcale nie pragnę abym go znała.* 


(Dalszy ciąg nastapi. ) 
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